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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Górnicy trzech Zagłebi 


proklamują strajk i 
Ządają upaństwowienia kopalń i hut 


KATOWICE, 6 sierpnia, (PAT.). 


Dni i 
a ag m. odbyło się w Katowicach 
sc © „MER ea zarządów głów 
z a ralnego Związku Górników 
dh órników Z.Z. ną którem ona 
wad sytuację w przemyśle górnicze» 
ry czym w Zagłębiach  górnoślą* 
zma dąbrowskiem i krakowskiem, 
3 asów wytworzoną w związku 
przeprowadz. ż 

pł z w aniei. TE AE 

arządy obu związków sfo 
i ormuło: 
ec mg am stanowisko w przyjętej 
wale o urządzeniu w najbliższym 
s  manafracyjnego strajku ro- 
mRów kopalń i hut i 
trzech zagłębi węglowych icon 
elem wyznaczenia termin i 
| z u straj” 
ku postanowiono zwołać wspólny Ben 


gres radcó 
oddziałów na Ie og? ch i zarządów 


wie. 
Postano 


wiono jeż "BARCY 
do Zjedn również zwrócić się 


go górników i metalowców o wzięcie 
udziału we wspólnym kongresie. 
Jako hasła strajkowe zamierzają 
związki przedstawić kongresowi u- 
państwowienie kopalń i hut oraz kon 
trolę robotniczą nad produkcją i zby 
tem, dalej protest przeciwko obniżce 
płac. w przemysłach węglowym i me- 
talowym, zwłaszcza przeciw orzecze 
niu specjalnej komisji rozjemczej i 


Pod rządam 


arbitrażowej w sprawie płac w górni 
ctwie, protest przeciw zamykaniu ko- 
palń i fabryk i przeciw redukcjom ro 
botników, wreszcie protest przeciwko 
gospodarce kapitału niemieckiego na 
Górnym Śląsku, kierującej się intere 
sami politycznemi hitlerowskich Nie 
miec, z całkowitem pominięciem inte 
resów Państwa Polskiego i ludu ślą 
skiego. 
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Wystąpienie Francji i Anglii 


przeciw zamachowi hitlerowców 
na suwerenność Austrii 


WIEDEŃ, 6 sierpnia. (ATE.). Dzien- 
niki wiedeńskie zamieszczają dość ob- 
szerne komentarze o zapowiedzianej 
demarche mocarstw w Beriinie w spra- 
wie ochrony suwerenności Austrji, 

Organ rządowy „Reichspost* stwier 
dza, że stosunki pomiędzy Rzeszą nie- 
miecką a Austrją weszły w stadjum kry 
tyczne. Rząd Rzeszy ignoruje stale 
wszelkie przedstawienia ze strony Au- 
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i Hitlera 


Stanowisko wojska. —Zakładnicy. — Tajne drukarnie 


STANOWISKO REICHSWEHRY 
WOBEC HITLERA. 


Ran „Arbeiter Zeitung” w kore. d 
oczen s y e g w Koresponden 
ia Zawodowego Polskie cji z Berlina zażnacza, że Woo: 


Hitler owcy rabują 
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p patek obywateli polskich 


w Niemczech 


AT. prz 


P p 
o zamkniąch oco wiadomość z Lipsk: 


i konfiskacie tuama PPS. w Lipsku 
X À 

Lipka evo Socjalistów Polskich w 
a tniało Przeszło 30 lat. Przez 
śrantów polis Przewinęły się setki em- 
Ak walk itycznych — socjalistów z o- 

Rey doi i ć caratem. Ludzie zajmu 
ki dryn wybitne stanowiska w Polsce 
towaeżysky a granicami byli członkam 
bibliotek m Orgarizacja posiadała 
wiku lar tórą gromadzono w ciąg 1 
©  Frotokuły organizacji zawie 


rały cenny materjał do dziejów emigra: 
cji politycznej polskiej w Niemczech. 
Bandyci hitlerowscy wszystko to zrabo- 
wali, nie wydając żadnego pokwitowa- 
nia i nie sporządzając żadnego aktu. 

Zrabowany majątek należy do obywa 
teli polskich, gdyż prawie wszyscy człon 
kowie Towarzystwa byli obywatelam: 
polskimi. 

Konfiskaty majątku i bibljoteki doka 
mano bez okazania jakiegokolwiek do: 
kumentu na piśmie. 


Co mówi Hitler 


o zadaniach 


Bepo A bms (ATE.). Pod- 
Da | zywódców stronni 
tlerowców w miejscowości "Rz 


salzberg w 
Alpa 
wygłosił dz Hitler 


przemó- 


L j w Niemczech, 
a = zab podkreślił z naciskiem, ż 
py sobie zyj ałłóci nie dadzą oz 
Zy i że są zd 
przeprowadzić iage m ced 
. . sw, | í 
c adzieję gd: e Tayi do koń- 
eu mogą byé jedyni » wo: 
rem fantazji, E 


wytwo- 
daiszym ciągu swe 


. aznąc. 
chjum pozostaje wok 


go przemó- 
że Mona- 
wieczne czasy 


pobliżu Berchtesgaden w] 


eniu sytua, 


rządu 


centralną siedzibą stronnictwa narodo 
wych socjalistów. Kongresy stron- 
nictwa będą się odbywały co 2 lata 
w Norymberdze. Najważniejszem za- 
daniem pierwszego dwulecia jest wal 
ka z bezrobociem. Przedsięwzięte do 
tychczas środki przyczyniły się do 
zmniejszenia bezrobocia o blisko dw 
miljony ludzi(?!), ih 
Drugiem stadjum będzie niedopusz 
czenie do wzrostu bezrobocia podczas 
zimy a trzeciem dalsza akcja walki 
z bezrobociem, które rozpocznie się 
na wiosnę. - PA 
Wzmocnienie autorytetu jest na- 
czelnem zadaniem stronnictwa hitle 
rowców w dziedzinie ustrojowej. 


Defilada szturmówek w Berlinie 


80.000 uzbrojonych hitlerowców 


Wczoraj odbyła si A 
lada oddziałów m pko. linie defi- 
lińskiej i brandenburskiej, et be: 
Polu Tempelhof przyjął szef ini ę na 
mówek hitlerowskich, kapitan E pR 
który wygłosił przemówienie, Ada oha, 
2 do konieczności utrzymania GESA 
Yscypliny i posłuchu dla wskazań pasji 


O 


dza w szeregach szturmówek hitlerow- 
skich. cb, AE, 

W rewji wzięło udział 80.000 umundu 
rowanych szturmowców. SST 

Pochodowi przyglądały się niezliczo- 
ne tłumy publiczr.ości. Wobec / wiel. 
kich upałów zanotowano koło 250 wy- 
padków porażenia słonecznego. 


dane niejednokrotnie zagranicą zda” 
nie, jakoby regime hitlerowski był za 
grożony od wewnątrz z powodu sta- 
nowiską Reichswehry, jest niesłusz- 


(ne, Pogląd podobny jest z*gruntu 
fałszywy. aj 
` Korpus oficerski pogodził się cat- 


kowicie z Hitlerem a tajne zbrojenia 


 uskuteczniane w sposób tak energicz- 


ny przez obecny rząd są witane z za 
dowoleniem w kołach woiskowych. 
- Pozatem Reichswehra jest całkowi 


| cie wyłączona z akcji unifikacyjnej i 
jej autonomja została uszanowana- 


Tak np. artykuł ustawy urzędniczej, 
dotyczący usunięcia ze służby pań: 
stwowej urzędników nie aryjskiego 
pochodzenia, lub ożenionych z nie: 
aryjkami nie jest stosowane wobec 
Reichswehry. Jak wiadomo, znacz” 
na liczba oficerów jest żonatych z Ży” 
dówkami, lub też posiada. krew ży- 
dowską w żyłach. 


ŻONA WIĘŹNIA OSZALAŁA Z ROZ- 


PACZY. 

Paryski „Rempart” donosi, iż żone 
byłego socjalistycznego prezydenta kra- 
ju związkoweśo Badenji, nazwiskiem 
Remmele, zmarła w Hamburgu w zakła 
dzie dla obłąkanych. 

Pari Remmele dostała obłędu na wia 
domość o bestjalskiem traktowaniu jej 
męża w obozie koncentracyjnym. 

10 KOMUNISTÓW ZA JEDNEGO 

HITLEROWCA. 

Szef policji w Hamburgu ogłasza, że 
na przyszłość za każdy wypadek napa- 
du na hitlerowca lub propagandy prze 
ciwrządowej zagranicą, o ile nie da się 
uchwycić sprawcy, zostanie zamknię: 
tych w obostrzonym areszcie  conaj: 


a WODO EEC AWA ZA OE WA 


Proces 
o zajścia w Supraślu 


Jak donosi Agencja PID., prokuratu: 
ra Sądu Okręgowego w Białymstoku 
zakończyła dochodzenie w  spraw'e 
krwawych zajść w Supraślu, jakie wy“ 
darzyły się przed miesiącem w związku 
z zatargiem włókienniczym. 14 osób 
pociągniętych będzie do odpowiedziai: 
ności karnej za udział w zbiegowsku 
występnem i stawianie czynnego opo" 
ru policji. 


Zatonięcie francuskiej 


łodzi podwodnej 
PARYŻ, 6 sierpnia, (ATE.). Z Tulo- 


nu denoszą, że łódź podwodna „Fortu- 


ne” zderzyła się z krążownikiem „Jean 
Bart". Siła zderzenia była tak silna, że 
łódź vodwodna zatonęła. 


mniej dziesięciu przywódców komuni 
stycznych przebywających w obozach 
koncertracyjnych. 


O ile sprawca jest znany a ukrywa się, 


zostanie zatrzymana jego rodzina. ` 
"TAJNA DRUKARNIA. 

Na przedmieściu Hamburga . Wands- 
beck wykryto na terenie ogródków ro: 
botniczych . tajną drukarnię organów 
„Hamburger Volkszeitung" i „Rote 
Front". Znaleziono też wiele broni i a- 
municji . Szereg osób aresztowaro. ' 
40.000 EMIGRANTÓW WE FRANCJI. 

„Matin” donosi, że według statysty 
ki ministerjum spraw wewnętrznych na 
terytorium Francji przebywa 40.000 e- 
migrantów z Niemiec, przeważnie socjal 
demokratów i Żydów, 


REWA E A Tm A e „PMEŃ 


strji, lecz obecnie będzie musiał udzie. 
lié odpowiedzi na demarche trzech mo 
carstw, które wraz z Niemcami podpi 
sały tak niedawno pakt 4-ch. 

„Neue Freie Presse“ mówi, że w ro 
woju stosunków  austrjacko - niemiec: 
kich ostatnie wydarzenia stanowią fakt 
najbardziej tragiczny. Sytuacja przed- 
stawia się groteskowo. Mocarstwa, któ 
re podpisały pakt 4-ch, mający być na- 
rzędziem pokoju, muszą interweniować 
wobec jednego z syśnatarjuszy celem u* 
trzymania niezawisłości Austrji, 

*3 
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PARYŻ, 6 sierpnia. (PAT.). Demar- 
che ambasadarów angielskiego i fran: 
cuskiego w Berlinie z powodu niedzie!ś 
odroczona została do poniedziałku. 


Ford nie finansował 
Hitlera 


Pisaliśmy niedawno o książce angiel- 
skiego pisarza Steele, który wylicza 
nazwiska magnatów kapitalistycznych, 
którzy wspierali Hitlera, zanim on do- 
szedł do władzy. Wśród tych nazwisk 
było też nazwisko Forda. 

Otóż w depeszy do „Daily. Herald“ 
Ford przyznaje, że ajenci Hitlera napa- 
stowśli go, domagając się. pieniędzy, że 
on jednak zawsze im odmawiał i jak 
dawniej tak też dzisiaj nie chce z nim 
mieć nic wspólnego. 

„Wódz robotniczy”, za jakiego poda- 
je się wciąż Hitler zabiegał więc u naj- 
grubszych ryb kapitalistycznych. o pie- 
niądze na gnębienie ruchu robotniczego. 


Spotkanie Młodz. Robotniczej T.U.R, 


okręgu warszawskiego 


Wczoraj w BŁONIU odbyło się spot- 
kanie Organizacji Młodzieży TUR okrę 
gu warszawskiego. 

W spotkaniu wzięło udział około 700 
młodych turowców i Czerwonych Harce 
rzy. 

Przybyła młodzież robotnicza z kil- 
kunastu miejscowości. Wielu z pośród 


nich, nie mając pieniędzy na opłacenie 
kosztów przejazdu, odbyło podróż do 
Błonia pieszo. Byli i tacy, jak np. 
Czerwoni Harcerze z Łodzi, którzy mu- 


sieli przejść pieszo 107 klm., ażeby 
wziąć udział w spotkaniu. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy 


jutro. 


W Strassburgu 


nastąpiło uspokojenie 


PARYŻ, 6 sierpnia. (PAT.). W Stras 
burgu nastąpiło uspokojenie. Ludność 
oczekuje z niecierpliwością zgody orga 
nizacyj robotniczych na arbitraż min - 
stra pracy, Do pracy nikt jednak nie 
wrócił Wobec niesprzątania ulic przez 


pracowników miejskich miasto jest za- 
śmiecone. 

Po mieście w dalszym ciągu krążą 
wzmocnione patrole. Władze zabron:* 
ły urządzania zawodów sportowych, ot 
ganizowanych przez kluby robotnicze 
„Spartakus”. 


Dwaj lotnicy francuscy 
przelecieli Atlantyk 


PARYŻ, 6 sierpnia. (ATE.). Lotnicy 
francuscy Rossi i Codos, którzy wystar 
towali wczoraj z Nowego Jorku, celem 
pobicia 
wania, dziś o godz. 18-ej przelecieli po 
nad Cherbourgiem. 

Przylot ich do Paryża jest oczekiwa- 
ny w ciągu najbliższych godzin. 

Lotnicy oświadczyli przez radjo, że 
podczas przelotu nad Atlantykiem mie- 


rekordu długości lotu bez lądo- | 


li do zwalczenia wielkie trudności, wo 


bec niesprzyjaących .warurków  atmo* 
sterycznych, 
Z powodu niewielkiej ilości paliwa 


jest rzeczą mało prawdopodobną, aby 
pobili oni. dotychczasowy rekord długo 
trwałości lotu, posiadany przez Anglię- 

Z Paryża Rossi i Codos mają zamiar 
lecieć przez Monachjum do Azji Mniej- 


szej a następnie do Persji. 
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„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 sierpnia 


Drewniane miasteczko 


Dwie godziny na Marymoncie 


Ža dworcem Gdańskim na olbrzymiej 
równinie położony jest Żoliborz, naj: 


| pan Maniuś był łysy, jak kolano, Po- 


dobno, jak twierdzi, strzyże się na „ze- 


młodsza, najbardziej nowocześnie urzą- ; ro”, ale nikt temu ryz daje wiary. 


dzona dzielnica miasta, _ 

Tam gdzie jest kraniec „siedemnast- 
ki” i „czternastki', to dopiero centrum 
Żoliborza; ciągnie się on dalej, wzdłuż 
ciemno szarej strugi asfaltowej szosy. 
Gdzie, w którem miejscu kończy się 
piękny Żoliborz, a zaczyna Marymont— 
nie zdołałem ustalić, Spostrzegłem tyl- 
ko, że w pewnej chwili urywają się no- 


woczesne budowle i olbrzymie bloki 
spółdzielcze. Następuje duża prze- 
strzeń niezabudowana. ` 


Tramwaj Nr. 15 skręca „na prawo”, 
wjeżdża z impetem w wąską, niebruko- 
waną ulicę, porosłą drewniakami parte 
rowemi, różnej maści, z najrozmaitszego 
materjału budowlanego. To M 

Jakiż kontrast bijący w oczy. Olbrzy 
mie wielopiętrowe bloki Z. U, P, U., czy 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej, luk- 
sus, higjena, ogródki, dużo powietrza ł 
światła, a dwa kilometry dalej karzeł- 
kowate chatki, z ciężkiemi okiennica- 
mi, brudne obejścia, na ulicy studnie— 
centra życia „towarzyskiego“ miesz- 
kańców. 

Utca Marji Kazimiery, Gdańska, czy 
jakaś inna podobne są do ulic małego 
miasteczka. Przed domami na ławkach 
siedzą mężczyźni, albo kobiety, Roz- 
mawiają, obgadują, plotkują. 

Miejscowy fryzjer wystawił krzesła 
przed razurę. Sam z pomocnikiem zwi- 
ja się jak w ukropie. Goli, strzyże, o” 
strzy brzytwę. Za 20 gr. „spuści” bro- 

` dẹ (ogoli) za 40 — osmyczy (ostrzyże) 
a za 5 śr. posika „kolonką” (tanią wo- 
dą kolońską o bardzo ostrym zapachu). 
„Ogonek'” czekających na ogolenie, u- 
sadowiony na krzesłach, przesuwa się 
szybko. Czekający mężczyźni wiodą nie 
kończące się spory na tematy politycz- 
ne. Słowa: kryzys, bezrobocie „dr... 
sanacja"' nie schodzą z ust. 
— Panie Maniuś, a binde pan masz?— 
woła w przelocie jalkiś młody elegant, 
wiodąc pod rękę dziewczynę. 

— A mam, a bo co, panie Hemiu — 
odpowiada cyrulik. 

— To se pan ją załóż na łysinę, bo 
sieroty pańskie rozlatują się. 

— Ha-ha-ha — ryknęli klijenci cyru- 
Tika. a z 

Pan Heniuś zadowolony z siebie po- 
szedł dalej z dziewczyną. 

Nie mogłem zrozumieć dlaczego wąt- 
pliwej wartości dowcip wywołał taki 
głośny śmiech. Po chwili zorjentowa- 
łem się. Oto na drzwiach razury wid- 
niał napis wymalowany na tablicy: 

„Kto chce mieć włosy DA 

Bujne, jak zbożowe kłosy A 

Niech kupi u mnie płyn na włosy 

A nie będzie na głowie bowy”. 
Handlujący płynem na porost włosów 


BEA EE AE EN DZ Z A TY, 
Podziękowanie 


Czerwone Harcerstwo T. U. R. wyra 
ła gorące podziękowanie Powiatowemu 
Komitetowi PPS w Gostyninie, tow 
tow. Żołnowskiej i Lucjanowi Hichmano 
wi z Gostynina oraz tow. Janiakowi z 
Kutna za bezinteresowną a wydatr:ą pe 
moc w organizowaniu centralnego obo- 
zu czerwono - harcerskiego. 


Rada Krajowa Cz. H. 
Warszawa, 1.8 1933, 


+ 

Umorusane dzieciaki bawią się na 
drodze. Na widok tramwaju z krzy- 
kiem uciekają. Jeśli zaś który jest 
sprytniejszy, skoczy na stopień i wè- 
dzie czasem nawet cały przystanek. 
Dzieciaki drobne, małe, wychudzone, 
półnagie. Nie wiem czy bardziej brud- 
ne, czy bardziej opalone. 

Pytam jednego z tich: — Wiele masz 
lat? — Czternaście, odpowiada. 

— Nie kłam, powiedz wiele masz na- 
prawdę, 

— Cztyrnaście — powtarza chłopiec 
z dumą, do „trzeciaka” (trzeci oddział 
szkoły powsz.) chodzę—dodaje, aby p> 
twierdzić prawdziwość słów swoich. 

Z niedowierzaniem przyjmuję jego 
słowa. Chłopiec wygląda na lat 8. Nie 
dałbym mu więcej. 

++ 
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Magiel — giełda plotek i wiadomoś- 
ci 

Kto, z kim, gdzie, kiedy i jak. Dila- 
czego premjer wywiózł żonę do Ru- 
munji a Wawrzyniaki rozeszli się ze so 
bą — o tem dowiedzieć się można w 
maglu, gdzie kobiety przewijają bieli- 
znę, kręcą wielkie koło zębate, prze- 
suwając powoli ciężką czekoladowo-żół 
tą skrzynię tam i zpowrotem, tam i 
zpowrotem. 

Sobota po południu, trafiłem więc na 
zły dzień. Wprawdzie w maglu p, Więc 
kowskiej jest ruch dość duży, ale kobie 
ty śpieszą się. Wiadomo: sobota, mu- 
szą więc porobić porządki przed świę- 
tem. 

W miejscowej mydlarni ruch duży. 
Coraz ktoś wpada po mydło, bielidło, 
naftę, zapałki, smarowidła lub pastę do 
butów. Tutaj bardziej niż gdzieindziej 
czuć, że jutro jest święto. 

Ubożuchne sklepy marymonckie nie 
stać na reklamy neonowe lub strumie- 
nie świateł na wystawach. Zapasy to- 
waru w sklepie spożywczym nie wiem 
czy przedstawiają wartość 200 zł. Ale 
reklama, która jest dźwignią handfu i 
tutaj znajduje zrozumienie, czego dowo 
dem podłużne arkusze papieru pakow? 
go, zwracające uwagę na artykuły spo- 
żywcze, jakie można nabyć w sklepie. 

Postaram się opisać jedną taką rekla 
mę. Domorosły „Matejko“ dużo pracy 
i pomysłowości włożył w namalowanie 
tego propagandowego afisza. 

U góry jakaś niekształtna gruba linia 
z okiem zaznaczonym czerwoną farbą, 
Podpis: 
„łuliki tu do nabycia”, 
Domyślam się, że ta smuga z okiem ma 
być wizerunkiem śledzia. Dalej idą 
„konterfekty”: worów z mąką kaszą, 
cukrem — a obok wypendzlowane czer 
womą farbą: 

„Mąki legomin z młyna dobrego 
Lubo mechanicznego”, 

Ponieważ zauważyłem na Marymon- 
cie sporo wierszowanych reklam, zasta 
nowiłem się. kto jest ich autorem. Ry- 
chło dotarłem do sedna sprawy, nad 
którą się głowiłem.. 

Koło budki z wodą sodową stał aku- 
rat młody człowiek i wmawiał w sprze 
dawcę, którego całym majątkiem jest: 

udka z nawpół zgniłych, zmurszałych 
desek, syfon z wodą sodową i koszy- 
czek cukierków, że dla podniesienia 


rentowności przedsiębiorstwa powinien 


| 


zaopatrzyć budkę w napisy reklamowe, 
w rodzaju: „prawdziwa woda sodowa— 
napoje gazowe”, „cukierki czykulado- 
we” hub poprostu: „pijalnia napojów ga 
zowych”. 

Podchodzę do budki, piję szklankę 
wody. Powoli łykam letnią, niesmacz- 
ną ciecz. Wdaję się w rozmowę. Do: 
wiaduję się, że p. Mazurek trudni się 
malowaniem reklam i bardziej artysty- 
czną robotą, malowaniem drzwi i szyłl- 
dów. Secesyjne wykrętasy są jego spe 
cjalnością a ze szczególniejszem zami- 
łowaniem maluje on główki na szyldach 
fryzjerskich i ćwiartki mięsa rzeźni- 
kom, Wymalowane przez p. Mazurka 
topory rzeźnickie przypominają halabar 
dy zaopatrzone w dyskretne... monogra 
my właściciela sklepu, 

P. Mazurek ma wielu przyjaciół, ale ma 
i wrogów. Wiadomo, jak każdy artysta, 
jest przez jednych otaczany szacunkiem 
przez drugich wydrwiwany. Szczegól- 
nie złośliwy jest konkurent p. Mazurka, 
który psuje mu interes i ciągle „szuta” 
przeciwko niemu. Nie wytrzymał p. Ma- 
zurek, aby nie opowiedzieć historji jak 
mu jego wróś w nocy zniszczył arcy- 
dzieło, owoc kilkugodzinnej pracy. Ma- 
zutek wymalował w sklepie krawiec- 
kim, na szybie: marynarkę spodnie. 
Miał się zgłosić za trzy dni po pienią- 
dzedze za wykonanie roboty, Tymcza- 
sem jakiś hycel (podobno ów konku- 
rent). w nocy przy pomocy, bliżej nie- 
znanych środków chemicznych uczynił 
arcydzieło p. Mazurka  niewidocznem, 
a powierzchnię szyby — dokładnie prze 
zroczystą. Dziś p, Mazurkowi żal nie- 
tyle pieniędzy, których nie otrzymał, 
ale przedewszystkiem malunku( żeby 
go pan widział, coto byłol który padł 
pastwą „marymot.ckiego Wandala". 

Interesują mnie zarobki malarza. 
Okazuie się, że za reklamy w sklepie 
spożywczym bierze on 60 gr., za szyld 
3 zł. (bez blachy), za malowanie drzwi 
2 zł Tygodniowo wymaluje Mazurek 
najwyżej 15—18 zł, 

Przy rozstaniu p. Mazurek pokazał 
mi bilet wizytowy: 

„Władysław Mazurek 
art. malarz 
reklamy, wizerunki, szyldy, 
restauracje i lakierowa. 
Ceny przystępne. Robota solidna” 


Ustaliłem ponadto, że autorem ma- 
lowanych reklam jest najbliższy współ 
pracownik p. Mazurka, jego serdeczny 
przyjaciel, znany gołębiarz marymoncki. 


jego 
zawód 


jakby wyglądał 
bilet wizytowy. Sądzę, że jako 
podaneby było: 
„przyjaciel ptaków i poeta“ 
rt 


Ciekaw jestem, 


* 

Na ul. Gdańskiej mieszka p. Skomo- 
rucha „posiadacz” jednoizbowego mie- 
szkania, katarynki i papugi na łańcu- 
chu. Kataryniarz wracał do domu. Niósł 
katarynkę na zgarbionych plecach. Na 
wierzchu grającego pudła siedziała pstra 
papuga, podobna do starej żydówki, 
pomarszczonej, ubranej odświętnie. 

Skomorucha jest wdowcem. Córka 
jego wyszła za szofera, wnuczka na 
Pradze, syn, ot lepiej nie pytać. Jedy- 
naka wyrzekł się ojciec bo wstyd przy- 
niósł Skomoruchom — znanemu i sza- 
nowanemu wśród muzykantów przed- 
mieść warszawskich rodowi. 

Kataryniarze, dorożkarze, felczerzy— 
to najbardziej chyba szczątkowe posta- 
cie w dzisiejszych czasach: postępu te- 
chnicznego i udoskonaleń, 

Skromny felczer p. Łojewski narzeka 
na ciężkie czasy. Dawniej był ruch w 
jego interesie. Pan „doktór” był w cią- 
głym ruchu, powodziło mu się nieźle. 
Stawiał bańki, puszczał krew, pijawki 
były w robocie.Teraz „ta Kasa Chorych” 
odebrała mu pacjentów. Z jaką niena- 
wiścią patrzy p. Łojewski na zniszczony, 
pęknięty szyld Kasy Chorych, wiszący 
nad drzwiami. Kasa Chorych na „Kas- 
kadzie” jest nieczynna. Brudne, szaro- 
zielone drzwi, w patterowym domku 
prowadzą do ambulatorjum. Jakie ubo- 
żuchne musi być wnętrze tego lokalu? 

Parę metrów dalej spotykam dwie 
cyganki. 

Starsza, odziana w perkalikową su- 
kienkę i czerwoną bluzkę — podchodzi 
do mnie — i pytająco mówi: powróżyć, 
powiem co pana czeka, tylko złotówcz- 
kę kosztuje. 

Wyciągam pudełko z papierosami. Cy- 
ganka drapieżną ręką chwyta dwa pa- 
pierosy, Odchodzi. Zostaję z młodszą 
cyganką, która natarczywie proponuje 
mi wróżenie, 

Możebym uległ i zgodził się na po- 
wróżenie mi z kart, ale na przeszko- 
dzie stanął poważny szkopuł — kom- 
pletna moja niewypłacalność, Nie mo- 
głem przecież wręczyć cygance biletu 
wizytowego z którym nazajutrz zgłosi- 
łaby się np. do administracji, po odbiór 
„kosztów handlowych" niniejszego re- 
portażu. 

A. O, 
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Pieniądze poszły na „robotę“ B. B.... 


Echa nadużyć w Ostrowie 


„Kurjer Poznański” donosi: 

P. Feliks Domagalski z Ostrowa zało 
żył ra spółkę ze Związkiem Obrony 
Kresów Zachodnich hurtownię tytonio- 
wą, w której śospodarzył w swoisty sp3- 
sób. Przeprowadzona w swoim czas'e 
w księgach hurtowni rewizja wykazała 
poważne braki kasowe, w rezultac'e 
czego p. D. znalazł się na ławie oskar: 
żonych. Sąd Okręgowy w Ostrowie wy- 
mierzył Domagalskiemu 6 miesięcy wie- 
zienia, darowując karę na mocy amnestji. 

W czwartek, 3 b. m., na skutek ape- 
lacji prokuratorskiej sprawa znalazła 


się przed Sądem Apelacyjnym, gdzie 
oskarżony starał się tłumaczyć braki 
kasowe różnemi wydatkami, m. (u. 
związanemi z akcją wyborczą na rzecz 
B. B. Zeznał przytem, że przychodzili 
doń działacze B. B. żądając pieniędzy 
na „robotę”, a ci sami ludzie dzisiaj nie 
chcą uznać tych wydatków. 

Sąd Apelacyjny skazał Domagalskie- 
go na 1 rok więzienia, darowując wu 
6 miesięcy na mocy amnestji, a wyk»: 
nanie reszty kary zawiesił na lat 5 z 
warunkiem, że brakujące przeszło 4,000 
zł, zwróci on w okresie 3 lat. 


Nr. 280 WERKA 


Komisarz Rządu 
w Gdyni wyjaśnia 


Prostując wiadomość podaną w numerze 
245 czasopisma „Robotnik” z daty 13.VIL.33 
zawartą w artykule: „Nowa panama w Gdy- 
ni” oświadczam, że nieprawdą jest, jakoby 
obywatel czechosłowacki Jan Horaczek uzy- 
skał w Komisarjacie Rządu w Gdyni konce- 
sję na urządzenie wystawy  czechosłowac- 
kiej. Prawdą natomiast jest, że Komisarjat 
Rządu wydał zezwolenie na budowę budo- 
wniczemu inż, Andruszkiewiczowi, miejsco- 
wemu przedsiębiorcy, działającemu w spra- 
wie tej budowy we własnem imieniu. 

Nieprawdą jest jakoby Komisarjat Rządu 
wiedział o Horaczku jako kierowniku wy- 
stawy czechosłowackiej, natomiast prawdą 
jest, iż akcję wystawy prowadził inż, Andru- 
szkiewicz, który wszelkie formalności zwią- 
zane z tą wystawą prowadził i zgłaszał Ko- 
misarjatowi Rządu we własnem imieniu, 
przyczem o roli Horaczka Komisarjat Rządu 
został poinformowany wtedy, kiedy Hora- 
ozek nie dotrzymał warunków umowy inż. 
Andruszkiewiczowi. 

Nieprawdą jest ialioby Horaczek oddzier- 
żawił teren pod budowę hal wystawowych 
od Urzędu Morskiego, natomiast prawdą 
jest, że teren ten odnajął inż. Andruszkie- 
wicz od dzierżawcy tegoż gruntu, p. Bast- 
gena, bez wiedzy wspomnianego Urzędu. 

Nieprawdą jest, jakoby plan objektów 
wystawowych projektowany był przez p. 
Berezowskiego, Naczelnika Wydziału Budo- 
wlanego Komisarjatu Rządu, natomiast pra- 
wdą jest, że odnośny plan sporządzony z0- 
tsał przez prywatnie praktykującego inż, 
Godlewskiego i technika Berezowskiego, 
któremu w tym czasie Komisarjat Rządu 
wypowiedział umowę, 

Nieprawdą przeto jest, jakoby Komisa- 
rjat Rządu i Urząd Morski tolerował nieucz= 
ciwe postępowanie Horaczka, natomiast pra- 
wdą jest, że wszczęte po ujawnieniu oszu= 
stwa energiczne dochodzenie w rezultacie 
zakończyły się ujęciem  Horaczka i posta* 
wieniem go w stan oskarżenia. 

Komisarz Rządu 
Mgr. pr. Fr. Sokół 
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skórne, pęcherza, nie- 
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie* 
== Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
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skórne, wło- 
sów, niemoc 
płciowa 


IZA ZIELIŃSKA. 


Kongres 
Socjalistycznej 


W głosowaniu wniosek Bracke'a u- 
zyskuje 3.379 głosów Za, 20 przeciw i 
662 wstrzymujących się. Wniosek Re- 
naudel'a upada gdyż jest 815 głosów za, 
2556 przeciw i 692 wstrzymujących się. 

Auriol, Moutet, Pivert przemawiają, u- 
siłując przekonać grupę Renaudela, że 
poddanie się sądowi Kongresu nie po- 
zbawi ich powagi w parlamencie. 

Po przerwie 10-o minutowej dla wy- 
boru mówców obu kierunków, zabiera 
głos młody, niezwykle utalentowany 
mówca, profesor filozofjj Marceli Dłat 
(autor znanej u nas książk; „Perspekty- 
wy socjalizmu”). Jest on chlubą i filarem 
grupy Renaudela, słuchają go z natężoną 
uwagą nietylko zwolennicy ale i prze- 
ciwnicy, zowiąc go duchowym synem 
Jaures'a, 

Dowodzi on, że grupa parlamentarna 
miała prawo głosować za budżetem. 
gdyż uchwały Kongresu w Avignon nie 
pakazywały przejścia do opozycji, w ©- 


Partji Francji 


(Dalszy ciąg) 


wej chwili zaś ubytek 102 głosów spo- 
wodowałoby upadek Rządu  Daladier. 
Przypomina wszystkie zdobycze otrzy- 
mane dzięki grupie parlamentarnej, jak: 
podwyższenie emerytur górniczych o 500 
fr, bezpłatność szkół średnich, zmniej- 
szenie budżetu wojskowego o 2 miljardy 
franków, utrzymanie praw ofiar wojny, 
ochrona drobnego handlu, rewizja wnów 
czynszowych, stabilizacja kursu zboża, 
przywrócenie wydalony za strajk koleja- 
rzy, obrona ubezpieczeń społecznych, 
kontrola państwa nad Kompanją Tranz- 
atlantycką, prawo własności handlowej. 
obalenie projektowanej podwyżki ko- 
mornego o 15 proc. itd. nie licząc tego 
wszystkiego co udaremniła grupa parla- 
mentarna w interesie klasy pracującej. 
Akcja grupy parlamentarnej byłaby jesz- 
cze owocniejszą, gdyby była jednomyśl- 
ną i nieskrępowaną, zamiast być niewy- 
raźną i niestałą, Oczywiście rewolucji 
nie dokonaliśmy, ale akcja nasza stano- 


wiła zaporę dla reakcji i zrealizowała 
cenne reformy. Sytuacja obecna nie zo- 
stanie rozwiązaną nawet i wtedy gdy 
zdołacie zmusić do wgięcia się kilku 
zbyt sztywnych karków. To nie pro- 
blemat dyscypliny a wielki problemat 
polityczny. Postawiliśmy go na Kon- 
gresie w Avignon i stawiamy go przed 
wami ponownie. Nadeszła chwila gdy 
trzeba mówić jasno: zatarg jest politycz- 
ny, dyskusja polityczna, wynik musi 
być polityczny, 


Il. 


Auriol przemawia w imieniu grupy 
„centrum”, wszystkie jego usiłowania 
dążą do pojednania i zbliżenia „prawi- 
cy” z „lewicą'. Stoi na tem stanowisku, 
że przedewszystkiem należy uszanować 
autorytet partji, jej statut i dyscyplinę, 
nie może ona tolerować wyłamywania 
się; Auriol wzywa jednak do wydania 
sądu jasnego, sprawiedliwego, który nie 
przeszkodzi jutro pracy wspólnej. 

Delegaci powstają z miejsc i robią o- 
wację popularnemu mówcy. 

Z grupy Renaudel'a zabiera głos Mon- 
tagnon, doskonały mówca (autor książki 
„Grandeur et servitude socialistes“). 
Wykazuje on, że konflikt pomiędzy gru- 
pą parlamentarną a partją jest tylko 
jednym z objawów ogólnego kryzysu 


doktryn, Socjalizm nie może zrodzić się 
w tym chaosie ideowym i ekonomicz- 
nym. Zapytujemy siebie czy klasa robot- 
nicza jest już zdolną do odegrania de- 
cydującej roli. Przy rozważaniu faktów 
musimy zastanowić się nad przeciwień- 
stwem, jakie zachodzi pomiędzy dok- 
tryną a rzeczywistością. Nie ośmiela- 
my się zrewidować naszych doktryn, to 
też inne młodsze partje biorą nad nami 
górę i druzgocą nas. W tem tkwi cała 
tragedja Socjalizmu, Błędem naszym by- 
ło, żeśmy nie badali takich zjawisk, jak 
rewolucja rosyjska, faszyzm włoski, hi- 
tleryzm niemiecki, ewolucję, dokonywu- 
jące się w Stanach Zjednoczonych. Było- 
by nieskończenie pożyteczniej badać te 
przewroty społeczne zamiast toczyć 
spory o słowa i formę nagany dla gru- 
py parlamentarnej za to, że spełniła 
swój obowiązek. 

Kryzys Socjalizmu łączy się z kryzy- 
sem parlamentarnym i kryzysem demo- 
kracji Ekonomia liberalna należy do 
przeszłości, ekonomja społeczna nowa 
musi dopiero siz narodzić, Demokracja 
żąda od państwa, aby położyło kres jej 
cierpieniom, a państwo jest bezsilne i 
nie ma najmniejszego wpływu na zjawi- 
ska ekonomiczne. 

Idziemy ku planowej gospodarce kie- 
rowanej przez związki zawodowe, a o- 


bok tego musimy pamiętać o roli į zna- 
czeniu „klas średnich”, które noszą w. 
sobie ferment rewolucyjny, jak to się 
ujawniło w Niemczech. 

A młodzież? Ta szuka nowych dróg 
i pola do czynu, ale od czasu kryzysu 
jest zaniepokojona, niezadowolona z ist- 
niejących kierunków. Nie zbliża się do 
nas z powodu naszej martwoty, braku 
dynamiki, niepowodzeń, Szuka nadziei. 
Jeśli nie potrałimy ją rozbudzić, inni 
skorzystają. 


Klasa robotnicza, rozgoryczona bra- 
kiem pracy, straciła zdolność reagowa- 
nia. 


Nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy 
tracili wiarę w Socjalizm, ale trzeba 
szukać innych nowych dróg, orjentować 
się szybko i do czynu przystąpić. Odro- 
dzić parlamentaryzm, stworzyć państwo 
silne, zdolne do kierowania gospodarką. 
My — socjaliści — musimy wziąć w rę- 
ce to wielkie dzieła przebudowy nowo- 
czesnego państwa. Plany znajdziemy t 
Saint - Simona i Proudhona, i „trzymaj- 
my się mocno gruntu nogami, patrząc na 
gwiazdy” jak powiedział Rathenau 


(D. c. n.). 
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Likwidacja sporu miedzy aktorami 
a administracją b. teatrów miejskich 


Spór, jaki wynikł między zespołem 
artystów teatrów Narodowego, Nowego 
i Letniego a administracją poręczającą 
tychże teatrów z powodu redukcji wy- 
płat w miesiącach letnich, został w dniu 
wczorajszym zlikwidowany. W gabine- 
cie dyr. Krzywoszewskiego, w obecno- 
ści delegatów zespołu, pełnomocnicy 
obu stron podpisali akt ugody. 

Ciężar redukcji wypłat za okres let- 
ni został przerzucony na sezon przyszły 
przyczem terminy spłat zostały bliżej 


określone. 

W tymże dniu podpisana została kon- 
AM między zarządem głównym Z. A. 
S. P. a administracją poręczającą tea- 


a WRZE a mali 
ZNOWYCH KSIĄZEK 
a dad ZOK LOOSE DO 


Johan Bojer „Oblicze Świata* Spół- 
ka wydawnicza „Płomień, Warszawa 
1933 r. Autoryzowany „przekład Marji 
Rafałowicz Radwanowej. 

Bardzo ciekawa książka znakomitego 
N ga, poruszająca temat człowieka 
be khs mnego'. Niezmiernie interesują- 
ce jest porównanie tego dzieła z odpo- 
wiednim utworem Żeromskiego. 

J. Keun „Lili — jedna z nas”, Spółka 

dawnicza „Płomień”, Autoryzowany 
przekład Janiny Czarnockiej, 

Dzieje współczesnej młodej dziewczy 
ny, na którą spada cios niespodziewa- 
na prawdziwa, głęboka miłość. Hi- 
storja przeobrażeń tego dzielnego, a 
krnąbrneśo serca budzi żywe zaintere- 
sowanie 

Marta Ostenso „Życie na wzgórzu“. 

łka wydawnicza „Płomień“, Autory 
zowany Przekład Marji Rafałowicz - 
Radwanowej. ę 

Ww szeregu ostrych i mocno zwartych 
obrazów daje nam „Życie na wzgórzu“ 
odwieczną walkę ponurego obskuranty- 
sę į przesądów religijnych z żywioło- 
mó, pełnem ryumfującej potęgi prag- 
nieniem szczerości duszy ludzkiej. Na 
tle osobistych przeżyć kobiety stworzy 
ła autorka obraz uciążliwej walki o słu 
szność i prawo Szlachetności i prawdy. 
którym zagrażają na każdym kroku: 
nikczemność, głupota, chytrość i intry- 
pe Wciśnięta w ciasne ramy konwen- 
sonalizmu kobieta walczy z biciem 
własneśo serca z narzuconem poczu- 
ciem winy. które staje się zmorą całego 
jej istnienia, czując podświadomie 

, który niszczy wkońcu strach i 
tchórzostwo milczenia, Uwolniona wre- 
szcie Od własnego ciężaru ulega ona w 
pe ti pełni niezwalczonej radości życia 
która, otwierając jej wrota zupełnej nie 
zależności: okazuje się stokroć silniej- 
szą od wszelkich przykazań, wspomnień 


i przesądów: 
głęboki 
ją, prawdy i araa wee 


trów Narodowego, Nowego i Letniego na 
sezon 1933—34, 

Ugoda ta była wynikiem pojednawcze 
go przebiegu walnego zgromadzenia ar- 
tystów, które odbyło się w ubiegłą so- 
botę, a na którem dyr. Krzywoszewski 
referował obecną sytuację b. m'e:skich 
teatrów dramatycznych. 


Eksport węgla 


w lipcu 


W lipcu r. b. zaznaczył się wzrost 
eksportu węgla polskiego w porówna- 
niu z miesiącem czerwcem, Eksport 
w lipcu wyniósł 833 tysiące ton, co w 
porówiianiu z czerwcem oznacza wzrost 
o 148 tysięcy: ton. Ten znaczny wzrost 
eksportu tłumaczy się gromadzeniem 
zapasów zimowych przez Austrję, oraz 
pełnem wyzyskaniem kontyngentu cze- 
skosłowackiego. Również wywóz "a 
rynki skandynawskie wzrósł o 86 tysię: 
cy ton, przyczem zapotrzebowanie ua 
węgiel polski zazruaczyło się głównie w 
Szwecji i Finlandji, 

Na rynki zachodnio - europejskie eks- 
port wykazał zwyżkę, natomiast zma- 
lał wywóz na rynki południowo - euro- 
pejskie, Zmniejszyły się zwłaszcza wv- 
syłki węgla do Włoch. Eksport węśia 
na rynki pozaeuropejskie wzrósł, wsku- 
tek zwiększonych transportów do A!- 
gieru oraz ulokowanie 8 tysięcy ton 
węgla polskiego na rynku egipskim. 
Przeładunek w Gdańsku wyniósł w lip: 
wu 221 tysięcy ton, a w Gdyni 436 ty- 
sięcy ten węgla. (PRESS). 


"RC O RY a WETA CY ROGER RZY 


Z ŻYCIA PARTJI 


DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA, W czwar- 
tek 10 sierpnia o godz. 7 wiecz. posiedzenie 
Komitetu. Udział wszystkich członków, o- 
becnych w Warszawie, obowiązkowy. 


T. U. R. 


Wycieczka do łabryki wyrobów tytonio- 
wych. W poniedziałek 7 sierpnia o godz. 
10 rano Warsz. Oddz. T. U. R. organizuje 
wycieczkę do fabryki wyrobów tytoniowych 
przy ul. Kaliskiej 1 na Ochocie. Zbiórka 
przed fabryką. Udział w zwiedzaniu fabry- 
ki może wziąć najwyżej 25 osób. 


Czerwone Harcerstwo T.U.R. 


Fotogratje z obozu w Gostyninie są do na 
bycia po 20 gr. w Składnicy | Czerwenego 
Harcerstwa, przy ul. Czerwonego Krzyża 
20. Na prowincję wysyła się po otrzyma- 
miu należności za fotograłję w znaczkach 
pocztowych. Należy dołączać również zna- 
czki na porto pocztowe. 


Co wyŚwietlają kina? 


A: „Symionja 6 mil 
Joga obiecana”. jonów* i 
A (LILO: „Pod twoją obronę”, 
Ę A: „Czerwony ślad" i „Każde- 
oino kochać". 
ATLANTIC: „Romans sekretarki". 

BAJKA: Rewia „Pod polską bande- 
a I, NSM 

ź t i 
1 Gaa małe kochać, m" i aT 

0: „l-sza miłość cowboya*”. 
COLOSSEUM: wZwycięzca” oraz re- 
wia P. tóg UM MALE, oA 

; “ 
żę o rapsodja". A iy 
Eo z Tahiti”. 

CRISTAL: „Ken Marynard jako upiór 
66 MA: „Gdybym miał miljon" i „400 
metrów milości“. 

FILHARMONJA: „Tajemnica ogrodu 

cznego", 
rool M: „Zdradliwe strzały”. 
GLORJA (w ogrodzie): „Eskadra 
"i „Slim i Grim“. 

HELJOS: „Żółta Maska“ i „Pałac na 

kółkach”. a 


majestic pocz.6.8,10 | 


} 


filmie : 
4 „WIELKOMIEJSKIE CIE 


EN 


NIE” 


HOLLYWOOD: „Tylko nie w usta* i 
rewia. 
KOMETA: „Maleńka z Mont Parnas- 
" 1 atrakcje, 
LUX: „Miasto cudów”. 
rewja „Carrramba”. 
MAJESTIC: „Wielkomiejskie cienie”, 
MASKA: „X 27" i „Człowiek o blę- 
kitnej duszy”. 
METROPOLIS: „Legjon walecznych”. 
MEWA: „Emma”* i „Jej ekscelencja 
miłość”, 
MIEJSKI: „Ludzie w hotelu”, 
„DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MIEJSKI 


Początek o godz. 6.30. 


OKRES LETNICH WZNOWIEŃ. 


LUDZIE W HOTELU 


GRETA GARBO JOAN CRAWFOR 
JOHN BARRYMORE i LEVIS STONE * 
Następny program: 
OSTATNIA NOC KAWALERA 


idzownia idealnie wentylowana. 


MIRAŻ: „Niebezpi 
" pieczny Raj”. 
OAZA: „Ostat a 
i Kelly a Biatymongm, 03% | „Coka 
„Flip i Flap 


PAN: „Blond W “i 
is Legii”. enus“ i 
PETIT TRIANON: „Liljank 
a. i „W mrokach CE 
a. 
PRAGA: „Przedziwna 
gg i e E nam opinni pas 
IVIERA: „Zemsta doński 
Meglena eb szej skiego koza- 
ROMA: „Każdemu wolno kochać" 
ROXY: „Ingagi”* i „Przeżycia jednej 


SPLENDID: Nieczynny. 

STYLOWY: „Tajemnicza pa”, 

TOMBOLA: „Rome Express" i „Ob- 
ława w Paryżu”. 

TON: „Zuzanna Lenox“, 

UCIECHA: „Droga do raju“ i „Gócy 
w płomieniach“. 


Walka Hitlera 


z Kulturą 


W Hamburgu złożono w tych dniach 
z urzędu 60 funkcjonarjuszów państwo- 
wych, m. in. profesorów uniwersytetu 
dr. Cassivera i znakom tego psychologa 
prof. Williama Sterna. 

W Frankfurcie n. M. zamknięto Insty- 
tut Społeczny, jedyną tego rodzaju in- 
stytucję naukową w Europie, a może i w 
świecie całym, Instytut ten nieocenio- 
ne oddał usługi pracownikom społecz- 
nym, zwracającym się do niego sprawach 
naukowych. 

Instytut zamknięto za... działalność 
antypaństwową. 


Wkłady oszczędnościowe 
w P. K. 0. 


W miesiacu lipcu wkłady oszczędnościo- 
we, a także i liczba oszczędzających w P. 
K. O. kształtują się nader pomyślnie. 

Wkłady oszczędnościowe wzrosły o 
13.356.072 zł., osiągając na dzień 31.VII.33 r. 
440.510.932 zł., łącznie zaś z wkładami po- 
chodzącymi z waloryzacji dawnych wkładów 
markowych — zł, 467,468,426—. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów osz- 
czędnościowych wzrosła w tym czasie i licz- 
ba oszczędzających w P, K. 0. W ciągu 
miesiąca lipca b. r. P, K. O. wydała 29.444 
nowych książeczek  oszczędnościowych, o+ 
siągając na dzień 31,VII,1933 r. ogólną liczbę 
1.031.112 książeczek, łącznie zaś z książecz- 
kami  pochodzącemi z waloryzacji 
1.065.130 książeczek. 


Pogoda 


DZIŚ CIEPŁO. 
Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora, według danych PIM: w ca 
łym kraju pogoda ciepła o słabych wia- 
trach miejscowych, 


wera ENG" The 


WIA 


CIĘŻKO WYWALCZONE ZWYCIĘ- 
STWO ITALJI 3:2, 

W niedzielę na reprezentacyjnym ko: 
cie Legji zakończone zostało spotkanie 
tenisowe Polska — Italja o puhar Da- 
visa. Zwyciężyła Italja w stosunku 3:2 
po walkach bardzo zaciętych i wyrów- 
natych, 

W niedzielę rozegrano dwie ostatnie 
gry pojedyńcze W pierwszej zwycię- 
żył Stefani Hebdę w pięciu setach 6:2, 
6:3, 0:6, 4:6, 6:2, a w drugiej — Tłoczyń 
ski pokonał Sertoria w czterech setach 
6:2, 4:6, 6:3, 6:4. 

Spotkanie Stefani — Hebda należał: 
do najpiękniejszych, jakie kiedykolwiek 
stoczyli nasi reprezentanci Hebda był 
przeciwnikiem równorzędnym. Rozkład 
sił po obu stronach był bardzo cieka- 
wy, Stefani bowiem był graczem bar- 
dziej regularnym i rutynowanym a He- 
bda wyraźnie górował taktyką, inicja- 
tywą i szybkością. Dzięki tym zaletom 
Hebda nierzadko wyrzucał przeciwni- 
ka z kortu, uniemożliwiając mu dojście 
do piłki lub wybijał go z uderzenia roz 
maitością swoich zagrań W obecnej 
swojej formie gdyby Hebda posiadał 
więcej regularności, co niewątpliw:e 
zdobędzie w miarę nabywania rutyny, 
byłby jednym z najlepszych zawodni- 
ków Europy. 

Mecz Tłoczyński — Sertorio był już 
tylko formalnością, wobec zwycięstwa 
Italj.  Tłoczyński wygrał zasłużenie |; 
był zupełnie innym graczem, niż w spot 
kaniu ze Stefanim, Wykazał ponow: 
nie znaną nam pewność uderzenia, wiel 
ką ofiarność „ogromną ambicję, mord zt 
czy serwis, niezwykle ostry drajw. Po- 
zatem jednak wykazał dawne swe słabe 
strony — niepewną grę przy siatce i 
rieumiejętność biegową. 


REGATY WIOŚLARSKIE O MISTRZO- 
STWO POLSKI 

W sobotę i niedzielę odbyły się w 
Bydgoszczy regaty wioślarskie o mistrz? 
stwo Polski. Wyniki ważniejsze poda- 
jemy poniżej: 

Czwórki pań o mistrzostwo Polski: 
1) Warsz. Klub Wioślarek. Jedynki pań 
o mistrzostwo Polski: 1) W. K. S. Śmi- 
gły, Wilno (Plewakowa). Czwórki o 
mistrzostwo Polski: 1) Warsz, T. W. 
Przed A. Z. S. Warszawa. Dwójki bez 
sternika o mistrzostwo Polski: 1) T. W. 
Włocławek, 2) 04 Poznań. Czwórki bez 
sternika o mistrzostwo Polski; 1) 04. Po 
znań. Jedynki o mistrzostwo Polski: 
1) A. Z. S. Kraków (Verey). Dwójki ze 
sternikiem o mistrzostwo Polski: 1) Ww 
T. W. Dwójki podwójne o mistrzostwo 
Polski: 1) Wisła Warszawa. Ósemki o 
mistrzostwo Polski: 1) Bydgoskie T. W. 
przed 04 Poznań i Wisłą Warszawa. 

W ogólnej purktacji pierwsze miej- 
sce zajęło W.T,W. 207 p. 2) 04 Poznań 
— 64 p, 3) B. T. W. — 61 pu 4) T. W. 


DOMOSCI 


JERZY R. GIETLING, 


Djalektyka improwizowana 


Niebo, jak szary sułit wypełnia wielokąt przestrzeni — 

gołąb na rynnie przysiadł — zagasty w nim barwy tęczowe — 
jedna jest ściana przed wzrokiem: ulica podobna do sieni; 
pochyla się człowiek idący, by w sutit nie trzasnąć głową... 


Słońca dziś nikt nie oglądał i nikt nić zobaczy księżyca, 

deszcz tryska w usta krzyczące i słowa w mgle gasną, jak gwiazdy, 
smutek, jak wstrętna polewa, zadźwięczał szkliście w ulicach, 

i tłum, niewidoczny w pomroce, zczerwieniał w szablach jazdy! 


Słońca dziś nikt nie oglądał — a karmin zalewa kałuże, 
kopyta końskie gdzieś tętnią, ludzkie serca gdzieś huczą — 
słońce nie spływa zgóry? — my rzućmy słońce ku górze! 
niech nasze słonęczne ręce świat rewolucją przepłóczą ! 


Wielka awantura na ul. Czerniakowskiej 


2 osoby postrzelone, 2 pobite 


O północy z soboty na niedzielę, przy 
zbiegu ul, Przemysłowej i Czerniakow- 
skiej, wynikła sprzeczka a następnie 
bójka i strzelanina. 


Ul. Czerniakowską powracał w towa- 
rzystwie kolegi i pewrego małżeństwa 
do domu 23 letni Marjan Paul. Na przy 
stanku tramwajowym, na rogu ul. Prze 
mysłowej Paula zaczepiło 2:ch niezna 
nych mu mężczyzn, podobno podchmie 
lonych. Paul zwrócił uwagę jednemu z 
nich, że go potrącił i nie przeprosił. Z 
tego powodu wynikła sprzeczka, która 
zamieniła się w ostrą wymianę słów. 
W następstwie jeden z nieznajomych 
wyjął rewolwer i dał kilka strzałów dn 
Paula, trafiając go w prawe udo * 
brzuch. Jedna z kul trafiła w klatkę 
piersiową 10-letnią Władysławę Sobie- 
siakównę, uczenicę. Na odgłos strza* 


Włocławek 56 p., 5) Wisła Warszawa 

— 41 p. 

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO WARSZA: 
WY NAD ŚLĄSKIEM, 

W niedzielę zakończył się na stadjo- 
nie Legji dwudniowy mecz pływacki 
Warszawa — Śląsk o puhar Magistrate 
warszawskiego. Osiągnięto szereg do- 
brych wyników, a m. in. Karliczek po- 
bił rekord Polski na 100 mtr. nawznak 
ociągając 1:14.2. 

W meczu waterpolo Warszawa poko - 
nała niespodziewanie wysoko Śląsk 
(4:2), mając przez cały czas dużą prze 
wagę. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła War 
szawa w stosunku 84:51, zdobywając pò 
raz pierwszy puhar magistratu. 

LEGJA POKONANA PRZEZ POGOŃ. 

W niedzielę tia boisku Legji odbył się 
mecz ligowy pomiędzy Legją a Iwowską 
Pogonią. 

Mecz zakończył się nieznaczem zwy 
cięstwem Pogon: 2:1 (1:0). Bramki dla 
zwycięzców uzyskał Niechcioł, a hono“ 
rowy punkt dla Legji zdobył Maurer z 
podania Wypijewskiego. : 
WARTA I GARBARNIA WALCZ 

NA REMIS. 

W Krakowie na boisku Wisły odbył 
się mecz ligowy Warta Poznań — Gar 
barnia Kraków z wynikiem 1:1. Do 
przerwy 1:0 dla Garbarni. 

Przez cały czas meczu lekka przewa 
ga Garbarni, 


RUCH ZWYCIĘŻA ŁKS 5:2, 
W Wielkich Hajdukach przy słabem 
zainteresowaniu odbył się mecz o mi- 
strzostwo Ligi Ruch men ŁKS, zakończ? ' 
ny zdecydowatem zwycięstwem Ruchu 
5:2 (3:0). 
Gra była wyrównana bez wyraźnej 
przewagi żadnej ze stron. O zwycię* 
stwie zadecydowała agresywniejsza gra 
Ruchu i lepsza dyspozycja strzałowa 
jego napadu. i 
CZARNI BIJĄ PODGÓRZE. 
Rozegrany we Lwowię „mecz o mi 
strzostwo Ligi w Il:ej grupie Czarni — 
Podgórze przyniósł „wysokie zwycię 
stwo Czarnym 5:1 (0:1). 
WIEDEŃSKA LIBERTAS WYGRYWA 
W WILNIE. © 
tę bawiła w Wilnie piłkarska 
ya wikt, Tibertas, która ro- 
zegrała mecz z miejscową Makabi. 
Zwyciężyła Libertas 8:2 (6:0). 
W niedzielę Libertas pokołana WKS 
6:3 (2:1). M 
DRUGIE ZWYCIĘSTWO POLONII W 
WALKACH O WEJŚCIE DO LIGL 
Na boisku Polonji wobec 2000 widzów 
rozegrany został mecz o wejście do Li- 
gi pomiędzy Polonią a mistrzem Łodzi 
Turystami. Po równorzędnej walce 


SPORTOWE 


łów nadbiegł posterunkowy, który za: 
trzymał sprawcę strzałów, 33-letniego 
Józefa Styrę, robotnika. W jednej chwili 
pomimo  spóźnionej pory, zebrał się 
tłum okolicznych mieszkańców i prze- 
chodniów. Zgromadzeni rzucili się na 
ujętego sprawcę, bijąc go czem popad- 
ło. Z drugiej strony znaleźli się. praw - 
dopodobnie obrońcy ujętego, którzy, 
usiłując odbić go, rzucili się na poli- 
cjanta „bijąc go laskami i tępemi narzę 
dziami. 


Dopiero przy pomocy  nadbiegłych 
jeszcze kilku policjantów zajście zlikw* 
dowano, przeprowadzając wszystkich 
uczestników do pobliskiego IX komis 
Tam przybył lekarz pogotowia i opa- 
trzył Paula oraz Sobiesiakównę, prze- 
wożąc rannych do szpitala Dz. Jezus, 


o 


zwyciężyła Polonja w stosunku 1:0 (1:0). 
Jedyna bramka dnia padła w 12-ej 
minucie pierwszej połowy ze strzału 


Karolaka. 
O WEJŚCIE DO LIGI W KRAKOWIE. 


W niedzielę odbył się w Krakowie 
mecz piłkarski o wejście do Ligi po: 
między mistrzem okr, krakowskiego, 
Olszą, a mistrzem okr. kieleckiego, 
Unją z Sosnowca. Zwyciężyła Olsza 
5:0 (2:0). 

NA BOISKACH PRUSZKOWA. 


W Pruszkowie na boisku Znicza w 
meczu towarzyskim Znicz pokonał Św t 
w stosunku 5:0 (3:0). Bramki zdobyli 
Zych (2), Sarriowicz, Raczyński i Ku: 
rzella. 

W przedmeczu zwyciężyła druga dru 
żyna Znicza 7:2. 


LEKKOATLECI PRAGI POKONALI 
ZESPÓŁ POZNANIA. 


W Poznaniu odbył się mecz 
atletyczny Poznań — Praga. 

W ogólnej punktacji nieznacznie zwy 
ciężyła Praga w stosunku 62 i pół pkt. 
do 60 i pół pkt. i 

Wyniki szczegółowe: 100 m.: 1) Hej- 
duk (Pr.) 10.7 s. Wdal: 1) Hoffmas 
(Poz.) 658 ctm. 800 mtr,: 1) Lesicki 
1:58.6 sek, Kula: 1) Douda (Pr.) 15:03 
i pół mtr. Tyczka: 1) Adamczak 350 ctm. 
4x100 mtr.: 1) Praga 44 sek., 2) Poznań 
44,4 sek., rek. okr. Oszczep: 1) Mikrut 
53,61 mtr. Wzwyż: 1) Kratky (Pr.) 180 
ctm, 400 mt: 1) Biniakowski 49.2 s. 
— lepiej od rek. Polski. Dysk: 1) Hel 
jasz 44.74 mtr., 2) Dowda 4260 mtr. | 
5000 mtr.: 1) Jatowski (Poz.) 15:508 
sek. Sztafeta olimpijska: 1) Praga 3:23.8 
sek. — rekord Czechosłowacji, Po" 
znań — 3:25 sek., rekord Polski. 
PŁYWACY GDAŃSKA POKONALI 

POZNAŃ. 

się w Poznaniu 

pływacki Poznań 


lekko - 


W niedzielę odbył 
jędzymiastowy mecz s 
m Gdańsk, w którym triumfowali pty- 
wacy Gdańska w stosunku 152:116. w 


sztafecie Poznań uzyskał czas 5:48.4 s.. 
bijąc rekord Polski. 
W meczu piłki wodnej 
konał Poznań 4:2. 
O MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE 
WODNEJ. 

W Bielsku drużyna EKS Katowice 
pokonała miejscowy Hakoah 7;0 w me- 
czu piłki wodnej o mistrzostwo ligi. 

Obeenie EKS znajduje się wraz z wa: 
szawskim AZS-em na czele tabeli ligo- 
wej, mając identyczną liczbę punktów 
zdobytych (10) i straconych (2). 

POZNAŃSKA LEGJA REMISUJE 

Z BYDGOSKA POLONIĄ. 

W Bydgoszczy w meczu o wejście do 
Ligi Legja poznańska zremisowała z być 
goską Polonją 1:1 (0:1). i 


Gdańsk po: 


E Sér, 4 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 sierpnia 


Z kroniki warszawskich ulic Ofar? nedz» 


ŚMIERĆ W KĄPIELI 

Wozoraj przed południem w mieszka- 
niu lekarza, Br. Markowskiego  (Uni- 
wersytecka 1), syn tegoż, 27-letni Jar: 
podczas gorącej kąpieli w wannie za: 
słabł nagle i straciwszy przytomność 
pogrążył się w wodzie. Gdy kąpiąty 
się przez dłuższy czas nie wychodził z 
łazienki, zaniepokojeni domownicy zaj- 
rzeli tam i, wyjąwszy M: z wody, we- 
zwali pogotowie. Lekarz  stwierdz ł 
już zgon, wskutek utonięcia. . 

POŻAR. 

Przy ul. Pawiej 38, w fabryce tryko 
taży, należącej do Lwa i Zajdlera, 
wskutek krótkiego spięcia, zapalił się 
nótor a następnie smoła pod motorem 
»raz surowy towar. Pogotowie I-go od- 
lziału straży pożar ugasiło w przecią: 
tu pół godziny. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 


Przy ul. Birżańskiej 21, w Targówku. 


napila się esencji octowej 43-letnia 
Franciszka Ryfa, służąca. 

— Przed domem Koszykowa 75, nap” 
ła się nieznanego płynu, w zamiarze sa 


mobójczym, jakaś kobieta około lat 25. 
ZABÓJSTWO. 


Na polu majątku Wrantowice (gm 
Smiłowice, pow, włocławski), w nocy 2 
4-go na 5-go b. m., znaleziono zastrze: 
lonego przy stogu siana dozorcę polo- 
wego, 31-letniego Władysława Zieliń- 
skiego, mieszkańca tejże wsi. Przy za: 
bitym znaleziono butelkę po wódce 
świeżo wypitej, oraz kilka r.)iedopałków 
papierosów. Tło zabójstwa nie ustalo- 
ne. 


AERO a Ay DE SE PETA TEDA WO EZR FREY GO WEGO ERO EŃENZT, 
Zniwa są w całej pełni 


Tegorocznym żniwom towarzyszy .pię kna. ERES) To-też-na. PEE obszarze 


Polski żniwa są w całej pełni. 


Z portu handlowego nad Wisłą 


Na zdjęciu Liaszem soli wyładowywanie - cukru z berlinek w. warszaw- 


ikim porcie handlowym na Poajdze, 


Zredukowana urzędniczka 
z Lublina truje się w Krakowie 


Na polach na Czarnej Wsi pod Kra 
kowem znaleziono leżącą w stanie rie 
przytomnym jakąś młodą dziewczynę 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go stwierdził zatrucie esencją octowa. 
Desperatkę przewieziono, po udzieleni 1 
pierwszej pomocy, do szpitala św. Ła: 
zarza. Jak się okazało, jest to zreduko- 
wana urzędniczka z Lublina, 22-letnia 
Marja Stachnik. Przybyła ona do Kra- 
kowa i przez kilka dni błąkała się po 
mieście o głodzie, aż wreszcie, doprowa- 
dzona do ostatecznej rozpaczy udała się 
na pola czarnowiejskie i tam postano- 
wiła odebrać sobie życie, wypijając esen- 
cją octową, 

Biedna dziewczyna, ofiara kryzysu, 


przyszła w szpitalu do przytomności. 
Stam jej jest poważny, ale nie groźny. 


(o usłyszymy w radjo? 


PONIEDZIAŁEK, DNIA 7.VII1.1933 R. 


1.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Muzyka z płyt. 7.55 Odczytanie programu. 
1.57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka ludowa. 
2.35 Chór Juranda i Nowicka, 12.55 Dzien- 
nik południowy, 14.55 Muzyka z płyt. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15,15 Muzyka z płyt. 
15.35 Muzyka z płyt. 15.15 Przegląd komu- 
nikacyjny. 15.50 Muzyka z płyt. 16.00 Kon- 


‘cert popularny z Ciechocinka. 17:00 Poga- 


danka w języku francuskim. 17.15 Pieśni w 
wyk. Matyldy  Polińskiej-Lewickiej. 17.45 
Piosenki. 18.15 Odczyt. 18.35 Muzyka w wyk. 
Orkiestry „Savoy Hotel". 18.50 Rozmaito- 


"ści 19.05 Program na dzień następny. 19.10 


Feljeton literacki. 19.25 Pogadanka muzy- 
czna. 19.45 Transmisją z Salzburga. 21.00 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 21.00 Dziennik 
Wieczorny. 21.25 Dalszy ciąg transmisji z 
Salzburga. 21.50 Utwory na gitary hawaj- 
skie. 22.00 Muzyka taneczna z kawiarni 
„Gastronomja”. 22.25 Wiadomości sportowe, 
22.38 Wiadomości meteorologiczne. 22.43 D, 
c. muzyki tanecznej z a zde „Gastromo- 


mja". 
WTOREK dnia 8 sierpnia, 


7.00. Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Wyjątki z operetek. 7.30 Dziennik poran- 
ny. 7.35 D, a muzyki. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Transmisja koncertu popularnego z o- 
ogrodu „Bagatela”. 12.25 Przegl. prasy, 12.35 
Komunikat meteorologiczny. 12.35 D. c 
transmisji koncertu popularnego, 15.05 Wia 
domości bieżące, 15.15 Chór Dana. 15.35 
Piosenki w wyk, Marji Modzelewskiej. 15.55 
Komunikat Państw, Zw, Sport. 16.00 Pieśni 
w wyk. Ludmiły Szretterówny. 16.25 In- 
strumentaliści - soliści, 17.00 Skrzynka po 


cztowa, 17.15 Muzyka lekka. 18.15 Od- 
czyt „W warsztacie wśród chmur", 18.35 Re 
cital skrzypcowy Ozimińskiego. 19.20 Roz- 


maitości, 19.35 Program na dzień. następ- 
ny. 19.40 Na widnokręgu. 20.00 Koncert 
popularny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
„Bieżące wiadomości rolnicze”. 22.00 Mu- 
zyka taneczna z Ciechocinka. 22.25 Wiado- 
mości sportowe. 22.38 Wiadomości meteo- 
rologiczne. 23.43 Muzyka taneczna. 


| 
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Co graiąa w Teatrach? 


TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie 
ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogenowa p. t: „Dziwak”, w reżyserji E. 
Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej. 

TEATR NARODOWY: daje dziś i co- 
dziennie sztukę pióra spółki amerykańskiej 
Kaufmana i Edm. Ferbera p, t. „Obiad o 
8-ej", 

TEATR LETNI: Daje dziś komedję an- 
Gielską „Hau-hau” z Michałem Zniczem. 

W czwartek następnego tygodnia premjera 
farsy M. Brandell'a „Chcę właśnie ciebie”. 

TEATR NOWY. Do czwartku teatr nie- 
czynny, 

TEATR POLSKI. . Dziś i do końca mie- 
siąca groteska satyryczna Franka Maara 
„Porucznik Przecinek" z Brochwiczówną i 
Bodo na czele. 

, TEATR MAŁY. — Przedstawienie zawie- 
szone. 

TEATR KAMERALNY: Z powodu peł- 
mych prób ze sztuki p. t. „Żyda na- stos" 


ne. Premiera w najbliższych dniach. 


| Andrzeja Marka, przedstawienie zawiesze» 


TEATR REX. Dziś przedstawienie zawie» 
Szone. Jutro premjera „Warszawa — Chi- 
cago" z udziałem: L. i Z. Halamy, Hulanic= 
kiej, Niemirzanki Szczepańskiej, Żelichow= 
skiej, Dymszy, Parnela, Syma, Skonieczne- 
go, Chóru Dana, 16 Rex girls óraz atrakcyj 
zagranicznych Violi Debee, Lee Seldie i im. 

TEATR „8 m. 30" daje dziś .po raz 49-ty 
operetkę Youmansa „No, no Nanette" gł- 
wne role grają: pp. J. Kraszewska, K: Skal- 
ska, H., Larys-Pawińska, Juljan Krzewiń- 
ski ( w roli Jimma) 

TEATR IM STEF. ŻEROMSKIEGO. Hi- 
poteczna 5 (obok kina Miejskiego). Dziś 4 
codziennie o godz, 8.15 „Djablica”. 


TEATR REWJI „MIGNON", Codziennie 
rewia „Zjazdy na gwiazdy". 
TEATR REWJI „MUCHA* (Długa 10). 


Dziś i dni następnych rewje „Każdy sobię 
rzepkę skrobie”, 

TEATR „ŻAGIEW” (Zamojskiego 
wBarnaba” farsa z życia żołnierskiego. 


20): 


Najmłodsi wioślarze przy pracy 


W epoce „rozbrojenia“ 


Armjaą Stanów * Zjednocznych: : A.P 
otrzymała nowe czołgi. Na zdjęciu na- 
szem widzimy jeden z tych -czołgów u- 


,stawiony 


na ; dziedzińcu, .Ministerjuni 
Wojny, 


M. SAŁTYKOW. SZCZEDRIN. 


Baran niepamiętliwy 


" 


(Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski). 
(Dokończenie). 


oshi poza perspektywą noża, — 
stan barana sam przez się był torturą. 
Niema dotkliwszej męki, niż ta, którą 
przynoszą bezsilne miotania od mroku 
do światła rozbudzonej podświadomoś 
ci. Porwane nagłem pożądaniem nieo- 
kręślonych pragnień biedne  zgnębione 
stworzenie miota się i zmaga, nie umie- 
jąc określić ani charakteru tych prag- 
nień, ani ich źródła. Ono czuje, że ser- 
ce jeśo objęte płomieniem; nie wie co 
ten -płomień wznieciło; ono przeczuwa 

niejasno, że świat nie kończy się na 
- ścianach chlewu, że za temi ścianami 
odsłaniają się świetlane, tęczowe per- 
spektywy i nie umie uchwycić nawet 
znamion tych perspektyw; ono prze- 
czuwa jasność, rozległe dale, wolność i 
nie może pojąć co to jasność, prze- 
strzeń, wolność... 

Im częściej nawiedzały go sny, tem 
więcej wzrastał niespokój barana. Zni- 
kąd nie widział ani współczucia, ani 
wyjaśnienia. Owce ze strachem cisnę- 
ły się do siebie za jego zbliżeniem; ow- 


W O ZE RE ZZA ZZA ONE NANA 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


czarz Nikita chociaż, jak się zdaje, — 
wiedział coś, lecz milczał uparcie. Był 
to mądry chłop, który baranie sprawy 
znał na wylot i dla baranów miał jeden 
tylko obowiązujący pewnik: 

— Kiedyś urodził się w baranim sta- 


nie, — mówił rozważnie: — w jeim, —- 


znaczy się, masz żyć! 

Ale tego to właśnie baran nie mógł 
spełnić! Właśnie „stan“ dławił go, nie 
dlatego. by źle mu było. lecz dlatego, 
że od czasu, gdy począł miewać sny, 
ciągle mu się widział jakiś inny „stan”. 
"Nie miał możności odtworzyć swych 
snów, ale instynkty jego były natyle 
rozbudzone, że nie bacząc na całą nieo 
kreśloność jego wewnętrznego niepoko- 
ju, który go nurtował, nie mógł owład- 
nąć nim. 

Mimo to, z biegiem czasu. niepokój 
jego zaczął cichnąć, a on jakgdyby na- 
wet ustatkował się, Ale to uspokojenie 
nie było wynikiem trzeźwe! decyzji po- 
wrotu .do dawnego baraniego kieratu, 
lecz przeciwnie świadczyło raczej o œ 


gólnem wyczerpaniu organizmu bara- 
na, Dlatego też nie przyniosło to żad- 
nej korzyści. . 

Baran — oczywiście z powziętym za- 
miarem — spał od rana do wieczora — 
jakgdyby we śnie spodziewał się zna- 
leść te upojne przeżycia, odtworzenia 
których odmawiała mu trzeźwa rzeczy- 
wistość... 

Jednocześnie z każdym dniem co raz 
bardziej nikł i nędzniał i wreszcie stał 
się tak przeraźliwie chudy, że głupie 
owce na jego widok zaczynały parskać 
i szyderczo poszeptywać między sobą. 
I w miarę tego, jak ogarniała go nie- 
odgadniona niemoc, twarz jego stawała 
się coraz bardziej poważna i zamyślo- 
na. Wszyscy owczarze żałowali go. 
Wszyscy wiedzieli, że to zacny i do- 
bry baran i że jeśli zawiódł nadzieje pa- 
na, to nie z własnej winy, !ecz jedynie 
dlatego, że spotkało go jakieś wielkie 
nieszczęście, zupełnie obce  baranom, 
ale jednocześnie — jak wielu instynk- 
townie zgadywało — przynosząc jemu 
osobiście wielki zaszczyt. 

Sam Iwan Sozontycz odnosił się ze 
współczuciem do cierpień barana. Nie 
raz owczarz Nikita napomykał mu, że 
najlepszem rozwiązaniem tej zagadko- 
wej sprawy — nóż, ale Marnotrawski 
uporczywie odrzucał tę propozycję. 

— Płaczą moje pieniażki, — mówił: 


— ale nie po to je płaciłem, aby z jego 
skóry mieć pożytek, Niechaj umrze 
swoją śmiercią! 

I wreszcie nadeszła Spruśódoda chwi 
la wtajemniczenia.. Nad polami rozpo- 
starła się ciepła, księżycowem świa- 
tłem zalana czerwcowa noc; wokół pa- 
nowała niezamącona cisza; umilkli nie- 
tylko ludzie, lecz i cała przyroda iak-. 
by zastygła w zaczarowanym bezruchu 

owczarni wszystko spało. Owce. 
spuściwszy głowy, drzemały koło ogro- 
dzenia. Baran leżał samotny w pośrod- 
ku owczarni, Nagle zerwał się bystro i 
trwożnie. Wyprostował nogi, wyciągnął 
szyję, zadarł głowę do góry i zadrżał 
całem ciałem. W tej wyczekującej po- 
zycji, przysłuchując się jakby i wypa- 
trując, trwał parę minut, gdy nagle mo- 
cne i wstrząsające beczenie wydarło się 
z jego piersi... 

Usłyszawszy te trwożne głosy agonii 
owce w przestrachu porwały się ze 
swoich miejsc i rzuciły się w bok, stró- 
żujący pies przebudził się także i sko- 
czył ze szczekaniem, by przyprowaczić 
do porządku spłoszone stado. A baran 
nie zwracał już uwagi na wzniecony po- 
płoch: całem jestestwem trwał w zach- 
wyceniu, 

Przed jego gasnącym wzrokiem roz- 
wineła się najawie upragniona tajemni- 
ca jego snów.. 


Jeszcze minuta — i zadrżał 
ostatni. Potem nogi ugięły się pod nim 
same i martwy runął na ziemię, 

‘Iwan Sozot.:tycz był bardzo zmartwió 
ny jego śmiercią, 3 

— I co to była za przyczyna?—biadał 
głośno. Baran był przecież naschwał f 


po raz 


raptem jakby go śŚcięło.. ‘Nikita! ty 
pięćdziesiąt lat owczarstwem się tru. 
dnisz, zatem powinieneś znać to durne 
plemię: powiedz, dlaczego ` spadło nań 
takie nieszczęście ? 

— Pewnikiem ujrzał we śnie „wolne= 
go, barana” — odrzekł Nikita:—-zoba=" 
czył, a zrozumieć jak się należy nie 
mógł.. Tedy z początku zatęsknił, a 
z czasem zdechł, Tak’ samo, jak z naszą 
bracią bywa... 

Lecz Iwan Sozontycz uchylił się od 
dalszych rozważań, 

— Niechaj to służy nauką! — pochwa 
lit Nikitę: — gdzieindziej ten baran w 
kozła by wyszedł, a u nas iaką zasada: 
jeśliś baran, to pozostań baranem bez 
żdnych knowań. I panu będzie dobrze 
i tobie dobrze, i państwu przyjemnie: I 
wszystkiego mieć będziesz pod dostat- 
kiem: trawy, siana i mieszanki. I owce 
będą ci przychylne... Czy tak, Nikita? 

— Tak to jest, Iwan Sozontycz! — 
odparł Nikita. 


———eah 


Za zmiarę adresu 50 śr. 


CENY (GŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60, mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr. 30,.drobne za wyraz 20gr. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


ka” Fi ZEE WAKE JEK KRS II DOD RĘZA RE IB 
Redaktor odpowiedzialny: 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


STANISŁAW NIEMYSKL 
Odbito w Drukarni. Spółki Nakładowe- Wydawniczej „Robotnik”, 


Układ ogłoszęń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8. 


Warecka 7, 
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